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POLSCY I ROSSY JSCY
PATRYOCI.

P>Wi(roZro >e Sałęzie Słowiańskiego szczepu, najbardziej 
nie sk G • ?c*en*aj^  rodzim e d rze w o ; bogata natu ra  
w ni ®b>ńca an > pożywnych soków , —  ale
Chce Us*ał  sobie gniazdo nienasycony robak. — 
ą nis*11̂ *U m°w ić 0 herodach  Polskim  i Rossyjskim. 
Wszy Cz,ącym je  robakiem  jest niewola. Jeżeli p ier­
o n y  przemocy i zdradzie, na przem ian uży- 
(Jle f 1*? .ku przywłaszczeniu jego  praw  i niepo- 
kark°SC1’ to ^ ru S*> w  szatańskie ujęty m atn ie , sam 
Włąd p o d .ia™ nem  uginając , sta ł się w  ręk u  samo- 
na ?cy swego niew innem  narzędziem  obróconem  
nein ®nękienie pierwszego ; to oparci na m achinal- 
Wi(jo^ł<?s ûszeństw ie drugiego , Carowie dali św iatu 

'v,sko najrozważniejszych zbrodni z całym  bez- 
*or, a ’ z najhaniebniejszą prostytucyą czci i ho- 
w , a °końyw anych. Narzucona Polsce Carska nie- 
j e 9 ’ aky się w  niej do czasu u trzym ała , potrzebu- 
prie g a ją c y c h  każdej chw ili bagnetów , — przyjęta 
j ar  ?o ° jaź ń , bojaźnią w  Rossyi utrzym uje się. Lecz 

‘ Półwiek jest natura jarzm a , n iech ono będzieobce

p VmU nas*ych braci R ossyan , jednak ie  i ucięmiężo- 
]ę °bcą ręką i szerzącym poza sobą w łasną niewo- 
lónPrKynosi n ast«Pstwa 5 oigdy dla żadnej strony mi- 
rai> n ’e P0W*nn0, Ucisk zarów no srogie zadaje 
ftoJ  d ^ d u i pobratym czym Narodom Polskiem u i 
g j 8Wskiem u , a w  Caryzmie uosobiony ich w róg ; 
HiiL y jeden  z n ich  wypowiada posłuszeństwo cię- 
\v t^Cy.swo je m u , w ystępuje do w alki nietylko we 
go • neJ,fPra w ie , ale zarazem i w  interesie*drugie- 
korii* ^  wspólności ich położenia musi wypływać 
l o t n o ś ć  wzajem nej h a rm o n ii, powiązania usi- 

pl o ku w spólnem u wyzwoleniu się skierow anych, 
i ^  | acy nie szczędzili krw aw ych ofiar dla Ojczyzny 
poj «°*ci ogólnej , lecz bracia ich R ossyan ie, z nie- 
Przg ^ni zaPom nieniem  , zawsze w  im ie Cara dali się 
Wy,jClwk0 .nim  p row adzić; dlatego jedynie iż takie 
liii Si,?e b)’ły rozkazy , w  śm iertelne z niem i pozwo- 
res ^ci/łgać ro zp raw y , chociaż ich  własny inte- 

był ich na inne stanowisko p rzerzucić , 
■Wie.™* Uc*uciami n a tch n ą ć , chociaż nareszcie wy- 
z ri,)T?na w  pow staniu Listopadowem  chorągiew 
°i'Vo Setl1- za naszą 1 waszą wolność, pow inna była 
tnii p Zyź !m oczy. To jed n ak  częste ścieranie się ar- 
PrZe(j j Ssyjskich z Polskiem rycerstw em , jakkolw iek 
Zostgjo*1̂ 0 nieszczęśliwy stan Ojczyzny n asze j, nie 
W Pfżecieź bezowocnem dla przyszłości Rossyi : 
iednoa l<?Wndm starc iu  się dw óch c ia ł , z k tórych 
''*noś(i nua*° tryskającą a drugie uśpioną elektry­
k a . ^ !  ,z teg° ostatniego niejedna wydobyła się 
C'<‘tyćh z kiedy po długich  w ysilen iach , po za- 
^ ° s s v i ^ OZPraw ach , przyszło nakoniec wojskom 
n'eWoli Im zatkh<lć w  W arszaw ie brudny  sztandar 
ł)°tviewałW sa™ćm m ie jscu , gdzie niedaw no 
zbrojn^j 9 Ppwstańska chorągiew  , wolno było 
hy tryuii.f Wldzieć w  tem  zdarzeniu zapewnio- 
r”*sądnie »• a f 9 ’. dalaJ pojęciem  nie sięgać i nie- 
n,ass? DOT.nłf” yC- Slę z try u m fu ; lecz ludzie przez 
° Cenilj bez tc 8 ą Borujący ponad massami, 
‘kę a w  n o . n l P ,enia rzucona Pr *ed siebie błysko- 
l  !słY widziPli ' ! niU sP.raw y wolności nad brzegam i
kajdąn d]a samójże Ross^i801”  ̂Łlęskę’ utrzymanio

a*C ^6St u Das ’ n 'e°b  ono będzie k ra jo w e , ja k

Tu nie od rzeczy byłoby zrobić kilka uw ag nad  
rozwijaniem się władz um ysłowych arm ii Rossyi- 
skiej , przez zbieg w ypadków  staw ianych tu  i ówdzie 
w  styczności z rozmaitemi żywiołami rew olucyjne- 
mi i przyjm ujących w  siehie te same żyw io ły , k tó re  
tam ow ać, gas ić , niszczyć im  nakazyw ano. Dla un i- 
knienia powtarzań odsyłamy czytelników  naszych 
do artyku łu  zamieszczonego na 27 stronnicy Orła  
Białego , z powodu niezbyt daw no w ykry tych  w  Ros­
syi konspiracyi ; tam  nadm ieniliśm y już  o początku 
socyalnych pojęć w  Carskie arm ije oddaw na wszcze­
pionych , m ówiliśm y o ich w olnym  w praw dzie ale 
wstecz niecofającym się postępie : okoliczność k tó ­
ra  grozi C arow i, a przeciw nie je s t obiecującą dla 
wolności. K iedy tak  się rzeczy m a ją , to w  duchu 
postępu idący uczniowie P este la i innych m ęczenni­
ków zam ordow anych na ru sz to w an iu , nie mogli obo­
ję tn ie  patrzeć na tragiczne rozwiązanie toczonej 
W  Polsce w alk i, musieli gorzko ubolewać nad c ie ­
m notą m ass, k tórem i tyraniia posługuje się. A rm ije 
Rossyjskie niesłychanie w iele klęsk Polsce zad ały , 
a gdy im  nie staw ało k rw i ry ce rs tw a , to bagnety 
swoje we k rw i w dów  i sierót p ław iły  —  stąd za­
w ziętość, dzisiejsze rozjątrzenie Polaków przeciw ko 
Rossyanom. Z drugjej strony interesem  je s t Cara 
w zbraniać wszelkiego św iatła poddanym  sw o im , ja k  
w największej ciem nocie ich utrzym ywać —  stąd 
zbrojna napaść , nie powiemy instynktem  zagłady 
w  całej raassie rozlanym  , ale przyzwyczajeniem  do 
posłuszeństwa na Polską ziemię tyle razy posuw ana. 
Pomiędzy napastow anym i i użytymi do napaści je s t 
przedział bagne tów , k tó ry  im do tego czasu mało 
wzajem ku sobie zbliżać się dozwala. Jeżeli Polacy, 
wyrzekając przeciw ko Narodowi R ossyjskiem u, czę­
sto dają się powodować fanatyzmem przez gorącą żą­
dzę niepodległości wyrodzonym ; to i Rossyanie 
m ają swój fanatyzm  ła tw y  do exploatow ania , a j e ­
go źródłem  je st im aginacya starannie przyzwyczajo­
na do w ojennych o b razó w , podsyceniem  zaś brak  
oświaty —  wzięci w  massie są oni podobni tem u so­
kołowi , k tóry  sam będąc p tak iem , z narażeniem  
swego życia p taka panu  swojem u w  zdobyczy przy­
nosi , i na nowo więzy dla siebie przyjm uje. T ak  na 
nieszczęście rodzaju ludzkiego Carowie arm ije Ros­
syjskie w yuczyli; ale jak  wszędzie tak  i w  R ossy i, 
górują ponad m assam i, jakeśm y już wyżój pow ie­
dzieli, ludzie mocniejszej organizacyi um ysłowej — 
oni stano\ykl oddział w  Narodzie pod nazwaniem  pa- 
tryołów, w nich  spoczywa zarodek odkupienia m o­
ralnego Rossyjskiej ziemi. Nieraz też oni spotykają 
się z Polakami w w ięzieniach, przy taczkach , w  Sy- 
bery i, na rusztow aniu , bo ich także srogość tyranii 
nie oszczędza.

W  takim stanie rzeczy, źle zrozumianej rywaliza- 
cyi narodow ej należy przypisać tak  d ługie n ieporo ­
zum ienie się patryotów  Rossyjskich z Polskiemi 
przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi. Pestel i j e ­
go towarzysze zawiązali byli i utrzym ywali związek 
z Polakam i, w  harm onii z nimi mieli postępować , 
ale w końcu działanie swoje odstrychnęli - r  po wy­
buchnięciu powstania Listopadowego, wiadomo nam  
iż dochodziły z arm ii R ossyjskich, propozycye w spół­
działania , ale dyktator stanowczo ich w spółdziała­
nie odepchnął. Otóż n iedarow ane b łę d y , że pom i­
niemy in n e , k tóre oddaliły pobratanie się dwóch Na­
rodów  jednego szczepu. Pomimo zaw ziętości, ja k a  
z rozmaitych przyczyn pomiędzy jednym  a drugim
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Narodem dziś exystu je, Polacy Rossyanom tem  chę­
tniej braterską dłoń podadzą , iż są przekonani że 
o n i, m ówim y tu  o m assie, nie m ają wiedzy krzyw d 
Polsce wyrządzonych i że ich oświeceni patryoei nad 
podźwignieniem m ass, nad odkupieniem  Ojczyzny 
w  cichości mozolnie pracują. Zaszczepić nienawiść 
pomiędzy uciśnionem i, jątrzyć j ą ,  zręcznie utrzy­
m ywać , to rzeczą je s t Cara ; zbliżyć s ię , porozumieć 
się i razem d z ia łać , to je s t dobrze zrozumianym in ­
teresem  uciśnionych. Rossya nie może zaprowadzić 
u siebie wolności bez w spółdziałania Polski i je j je ­
dnoczesnego odrodzenia się— Polska, choćby i sama 
przez się pow stała z u p a d k u , to zawsze w  rezultacie 
wolność dla Rossyi przyniesie. Takie je s t położenie 
tych sąsiednich N arodów , że każdy z n ich  pow i­
nien myśleć o wspólnej w o lnośc i, a to aby w łasną 
u  siebie na długo posiadał. Tą kw estyą zajmiemy 
.się w jednym  z następnych artykułów .

OGOL LOND1NSKI.

W  Demokracie Poatweńskim wyczytujem y zapo­
w iedzianą protestacyę Ogółu Londyńskiego. Zbliżo­
na i porów nana z w ystąpieniem  Gminy Paryzkiej nie 
je d n ą  nastręczy nam  uwagę ; a jeżeli surowe słowa 
nasze oceniające rzeczy , a tem samem uderzające 
w  niektóre osoby, w yw ołają żale i k lą tw y , podobne 
gorączkowem u w ybuchow i przeciw ko Nowej Polsce 
i jego  w y d aw cy ; gotowi będziemy, je  w ytrzym ać, 
bo  m amy czyste sum ienie , bo jak  z jednej s tro n y , 
niechęć osobista nam  takowych nie podyk tu je , tak 
z drugiej źle zrozumiana miłość braterstw a nie za­
ślepi nas aż do pobłażania i pokrycia b łę d ó w , skąd- 
kolw iekby one pochodziły.

Niedopiero Ogół Londyński w pojęciaph swoich 
politycznych rozchodzi się z powszechnością Emi- 
gracyi i na opacznej drodze staje . W  różnych oko­
licznościach przybierając charak ter po lityczny, nie­
zgrabnie w ystępował w spraw ie narodowej , — nie- 
um iarkow anie rozrzucał manifestacyam i i dziękami 
na korzyść partykularnych  ■— uroczystości narodo­
w e obracał na w idow iska, w śród których  nieprzy­
jaciele Polski tryum fow ali, oklaski publiczności ze 
szlachetnem i uczuciam i na obchody spieszącej , na 
siebie zw racali. K ażdą taką wiadomość Em igracya 
z głębokim  talem  przyjm owała i jeżeli słusznego obu­
rzenia , potępienia naw et, nigdy w  massie nie wy­
rze k ła , to jedyn ie d la tego , że świadom a żywiołów, 
z ja k ich  Ogól Londyński p o w s ta ł, niem ałej liczby 
dobrze zasłużonej b rac i nie chciała stawić na jednej 
lin ii z k ilku  niepojm ującem i swojej pozycyi stern i­
kam i, którzy po ostatecznem je j uorganizow aniu się, 
przed w idom ą w ładzą um ilknąć i do nicości z j a ­
kiej n iepraw nie w yszli, pow rócić muszą.

Rzeczyw iście, Ogół Londyński zawiązany przez 
ludzi za w iarę sw oją polityczną w ypartych z różnych 
części E u ro p y , w zrósł w liczbę i zajął pew ne stano­
w isko za przybyciem braci ze S zw ajcary i, którzy 
słowo popierali czynem , długo praw ie oparci na 
b r o n i , przednią straż żołnierzy-apostołów  utrzy­
m yw ali. Czas płynął swoją koleją, niepizyjaciele Pol­
ski ścigali je j najdzielniejszych synów i największa 
część towarzyszów nieśm iertelnego Zaliwskiego , 
w spólników  jego patryotycznych usiłowań w Gali- 
cyi i K rakow ie , znalazłszy schronienie w Londy­
n ie , grono Poluków za gotowość do działania cier­
piących pom nożyła. — Em igracya w ow ych czasach 
potrącona W  n ie ła d , rozpierzchła po m ałych zakła­
dach  , cieszyła się , że w jednym  przynajm niej pun ­
kcie jakieś skupienie nastąpiło i m iała nadzieję, iż 
stam tąd słow a pokrzepienia n ierazjej nadejdą. Czćm 
się to stało, że Ogól Londyński oczekiwaniom p ra ­
w ie nigdy nie odpowiedział.

Nie naszą je s t rzeczą kreślić historyą scyssyi, W i* 
chrzeń i  k łó tn i dom owych, jak ich  Londyn nieprzer­
wanie był teatrem . Bracia sum ienni co m ieli w  nieb 
jakikolw iek udział, niech jeprzebiegąpam ięcią, azg0' 
dzą się z nam i że nieposłużyły do podniesienia i ugru**" 
tow ania zasad dem okratycznych. Ludzie znaczenia* 
ja k  ich nazywa Gmina Paryzka , ludzie słynni imię' 
niem i położonemi zasługam i, stanęli na czele opin*1 
Londyńskiej i k to  wie na czyją korzyść n ią pokierO' 
w ali. Sami dem okraci raczej dla m ody, niż z prze­
konania, u trzym ując ogół swoich w yborców  w  ni®' 
wiadomości spraw  em igracyjnych , ustaw icznie ta­
mowali praktykę życia gm innego , całą ich mass1! 
dowolnie rozrządzając, w im ieniu całej massy pos**' 
wając do K om itetu K an d y d a tó w , k tórem i Emigr®' t 
cya daw no zajmować się przestała, w cześnie daw®1* 
poznać , że nie są szczeremi w  je j p racach  pomocni' 
kam i. W reszcie w ystąpili z p ro testacyą, w ypowie' 
dzieli posłuszeństwo zawsze otoczeni liczbą okrąg*3 
Dwieście.

Dwieście tedy ma być Polaków w  L ondyn ie , c° 
dla tego przez trzy lata na liście Zjednoczenia fig1*' 
row ali, żeby przy samem dojściu do m ety , zwią®e* 
Narodowy zdradzić i w ysuw aniem  kłam stw , dekla' 
macye jego nieprzyjaciół podeprzeć. Czas pokaże* 
czy n iew ierni urzędnicy dobrze obliczyli swoje hu*' 
ce , my tem  czasem dla użytku braci, k tó rych  to zbif' 
gostwo głęboko dotknąć m usiało , zastanowiemy s,ę 
nad  usnow auą intrygą i w artością argum entów  13 
podstawę je j służących.

Przewodniczyć opinii Londyńskiej i na swoją k3' 
rzyśćją  obracać , bez w ątpienia ważną rzeczą byk* 
dla ludzi, co m niem ają, że zatracając spraw ę nar1*' 
dow ą, dobrze się je j zasłuży li; ale sam Ogól L****' 
dyński wyosobniony od krzątania się em igracyjne' 
go , jego ducha nierozum iejący nie mógł w yw ierć 
żadnego w pływ u m oralnego, kandydaci też jego* 
jakkolw iek jednom yślnością narzucen i, w pierwszej 
zaraz próbie daleko w  tyle pozostali. To pierw®*3 
niepow odzenie, w  dalszym ciągu nieochybnym  gr° 
żące up ad k iem , pow inno było otworzyć oczy 
dziom cnotliwym  i zachęcić do zrozumienia intencj1 
i natchnień związku, żeby takowe łatwiej z własnó***1 
zharm onizow ać, lub poddać się woli w iększości; a}e 
partye drobnem i widokam i żyjące, do tego rodzaj3 
poświęceń nigdy nie były gotowe. Pretendenci ®3' 
wsze zachowując Londyn pod swemi rozkazam i, 1,1 
nego punk tu  oparcia szukali w Paryżu. Pod ich wp*f 
wem  świeżo zawiązana Gmina , pokryta ogólną U® 
zwą Paryzkiej , szczupłą swoją liczbę zakryła podp1 
sami prezydującego i sekretarza i w takim  star**3 
puściła się na aw anturnicze zwiady. Nowa w  swoi’3 
zaw odzie, nie m ająca żadnej przeszłości, szczek 
w objaw ieniu co j ą  boli, od razu pow iedziała, 
w K om itecie m ają zasieść je j p a tro n o w ie , popełń*^ 
tylko b łą d , że pomiędzy niem i natychm iast nie ° zn^t 
czyła piąciu. Za nią pospieszył na kam panią Og 
Londyński. S tary i niemy świadek mozolnego Jed1'3 
czenia się E m igracyi, zaczyna swój m anifest od l’ . 
m aczenia czemu jego prace na korzyść związku, ? 
do tej c h w il i , nikom u nie były znane i piorunuj, 
przeciwko Kommissyi K orrospondeneyjnej. Zadę3 
mi zgoła stosunkam i z nią n iepołączeni, myśl* J J 
znający jedynie z czynów i pism  publiczności tu*3 
ckiej świadom ych, zawsze gotowi przyznać, że wś* 
w ytrw ałych  zabiegów, popełniła n iektóre błę**^ 
w tej okoliczności nie w aham y się przewidzieć, ' 
tając przed związkiem uwagi i  wym agania Ogó ^ 
Londyńskiego, nie mogła mieć innej pobudki J® 
oszczędzenie T ułactw u sm utku , jak iby  koniec'*1’ 
u cz u ło , gdyby spostrzegło , że w łonie jego tu  i  ̂
dzie sterczą cząstk i, k tó re  złym duchem  wiedzie*1 ’ 
w ziem św ietle staw ią i krzywią ogólną dążność ** ;. 
sto-deinokratyczną. Czuli zapew nie tę praw dę s®
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lata L*1*^ Londyńskiego, kiedy przez trzy
o krzywdę sobie wyrządzoną nie dopom inali się; 

Przecież to nie było tru d n e m , boć w każdym in- 
icJh CJ,as'e , ja k  teraz Demokrata Poatweński, byłby 

pod swoją opiekę przyjął i na pośm iewisko ra- 
z sobą w ystaw ił, 

przypuszczenie nasze niepochlebne dla Ogółu Lon- 
ynskiego usprawiedliwia dostatecznie zapalczywość, 
Jaką się rzuca na wstęp do Ustawy organizacyjnej 
®Jlnujący  wyznanie w iary pod godłem zasad de- 
okratycznych kupiącego się T ułactw a. Nie jestże 

o dosyć w yrazisty, dosyć dem okratyczny ? Jeżeliby 
kie było przekonanie Ogółu Londyńskiego, my 

Sotowi jesteśm y go wesprzeć i prace nasze połączyć, 
zeby jasność i dobitność aktu ostatnich granic dosię- 

a > n iech tylko pro jek t sp isze, w idzenie swoje nie- 
^o jznaczn ie  wyłuszczy. Nieszczęściem nie te są 
kęci Ogółu Londyńskiego , albo raczej jego naczeł- 
ikow ; oni przez Zjednoczenie rozum ieją skupienie 

^szystkich najsprzeczniejszych żywiołów , którem i- 
y rządzili ludzie zasłużeni, zn a n i , błyszczący imie- 

i  wziątością. Zna tych mężów zasłużonych Emi- 
gracya, w iększą ich liczbę złorzeczeniem  swojem 

"rzuca , lepszej doli dla Ojczyzny nie od lu d z i, ale 
"  rzeczy , od urzeczywistnienia za sad , oczekuje. 1 

^  Ićj chw ili w ierna swej m issy i, zaszczytnej prze- 
s*lości się nie wyprze , Ogół Londyński jak o  party ą 
traktując, zmusi do zrzucenia płaszcza hipokryzyi i 
Pokazania się takim  , jakim  je s t rzeczywiście. Dwie­
ście obrońców Ojczyzny, to strata niem ała ! alejeżeli 
"Wieście staje na drodze fałszywej i koncessyi wy-

Ttnurn-rno T i i ł o / i tn m  n i ln łn i a  eiA łPT Pnuo  C7lrn,

rychło  pospieszyli 
^H aszem  położeniu najlepszy otw arty  nieprzyjaciel, 

Na tembyśmy uw agi nasze zakończyli, gdyby ma- 
"uest Londyński nie obejm ow ał kłam stw a ubliżają- 
Cego Em igracyi. Ogól rozpatrując się w  rapporcie 

przedwstępnego w o tow an ia , do strzeg ł, że tylko 
“ 12 członków  Związku narodowego dało swoje 

głosy i stąd k o n k lu d u je , że ta tylko liczba stanow i 
Jego siłę —  obojętność reszty przypisuje ustaw ie , a 
I ,aOowicie aktow i wyrażającem u w iarę polityczną. 
estże w tein zła w ia ra , czy niewiadomość ? Jedno 

drugie silnego skarcenia wymaga. Kommissya 
^O rrespondencyjna w prowadzając w wykonanie 
Pr°jek t jednego członka Zakładu T ours w olą Emi- 
fP^acyi w  praw o zam ieniony , zażądała w otow ania 

lorowego. Gminy miały zejść się na obrady , dy- 
Utować nad  osobami i przez większość oznaczyć 

Pńlciu. Xym sposobem w  zgromadzeniu złożonem 
, piętnastu np . członków , kandydaci otrzym ujący 
Wa > trzy , lub więcej głosów byli pom in ięc i; rap ­

ie fPrzeLazał wiadom ości publicznej imiona w spar- 
_ ułnością ośmiu lub w ięcej. W ota nieobecnych na 
*o t* e ’ m ogące zmienić decyzyą w iększości, po- 

s ały bez użytku w  papierach Sekretarzy. K iedy 
^ P p o r t  ogólny n ad szed ł, nie rozumieliśmy , co raa- 
t Znaczyć ci kandydaci o jednym  i dwóch głosach 
jtjj0®1?10 wiadom ość, że w iele Gmin przesłało wota 
zu„ ■ } .1ualne » objaśniła nas o stanie rzeczy. N iero - 
pre le . y ró w n ie , czem u K andydaci Londyńscy 
j ącaZe” tuj a się otoczeni jednom yślnością ; wyjaśnia- 
dv n * ntryga w yraźnie nam  dziś odkryw a powo- 

czasy ! o obyczaje 1 o ludzie !

nastą-Gmina H&vre przesłała do Redakcyi pismo 
pujądj osnowy :

« W  odezwie naszej z dnia 8  M a ja , r0^ ac 
" wniosek do T u łactw a , byliśm y za tero , aDy 
“ p ro jek tow ał, a  Zakłady , Sekcye i  Gminy a p  

lowały i  stanowiły. Na to nam  słusznie u rac

« si odpowiedzieli że przez gm inne dyskussye mo» 
« glibyśmy nietylko opóźniać ale i paraliżować dzie­
li ło Z jednoczenia; że nie widzą dlaczegoby rep re- 
« zentanci T u łactw a, jak iem ibędą posłannicy zboru 
« — sami ustaw  projektować i stanowić nie mogli ? 
« korzystając z tak św iatłych u w a g i  opierając się 
u jeszcze na rezonow aniu , jakieśm y w  piśm ie na- 
ii szem do Gminy Le Mans — o stanow ieniu ustaw  
« ich sankcyi zamieścili —  § 4. naszego pro jek tu  
u w  ten sposób zmieniamy ;

u Aby zebrani Tułacze po dostatecznem wylegity- 
ii m ow aniu s ię , przed samem rozpoczęciem pracy 
« ponowili protestacyę z 34 r. i potem  wzajem nie so- 
ii bie poprzysięgli, iź dopóty wspólnie pracować bę- 
ii d ą , dopóki Ustawy Zjednoczenia nie wykończą i 
« takowej T ułactw u pod sankcyą nie oddadzą ».

ii Kommissya K orrespondencyjna w  odpowiedzi 
« swej na odezwę Gminy Paryża zdaje nam  się przy- 
« m aw iać, jakobyśm y formując Gminę , n ie podp i­
li sali dotychczasowych Ustaw  Zjednoczenia. P y ta­
li my się teraz cóżby pow iedziała, gdybyśmy je  pod- 
ii pisawszy — potem  z naszą wystąpili odezwą ? 
i. Oto żeśmy obłudnie d z ia ła li, że jesteśm y ukryte- 
« m i nieprzyjaciółm i Zjednoczenia, żeśmy raz przy- 
ii ję li Ustawę i teraz ją  niszczyć chcem y. Dla tego też 
u woleliśmy sobie otwacie postąpić. I  tak utw orzy­
li liśmy G m inę , bo dążymy do Zjednoczenia ; nie 
« podpisaliśm y dotychczysowej jego Ustawy dlatego, 
u żeśmy w iedzieli, że Kommissya chce na niej Zje- 
« dnoczenie budować , co w edług naszego przeko- 
ii nania sprzeciwia się samemu Zjednoczeniu ».

H avre dnia 6 Lipca 1840 roku .
P rezydujący z kolei.

S k o r z e w s k i S e k r e t a r z . —  H il a r y  P r z e z d z ie c k i.

Dając miejsce powyższej popraw ie w łasnego pro­
jek tu  przez Gminę H av re , w inniśm y ośw iadczyć, 
że ją  zapisujem y jedynie jako  m ateryał mogący 
w swoim czasie i m iejscu stać się przedm iotem  sze­
rokiej dyskussyi. W  tej chwili Tułaetw o nie może i 
nie pow inno zatrzymywać się w  swojej pracy na p ro ­
ste tw ierdzenie jednej Gminy , że dzisiejsza Ustawa 
przez poważną większość p rzy ję ta , sprzeciwia się 
Zjednoczeniu. I  my w  czasie ogólnego w otow ania 
odmówiliśmy je j przychylnego zdania, — wola w ię­
kszości stała się dla nas praw em . Przew idujem y , że 
n ie jed en  arty k u ł spisanej Ustawy nigdy nie wejdzie 
w  w ykonanie , nie jeden  też utrudzi działanie K o ­
m ite tu ; nie sądzimy przecież, aby była tak z łą , iż­
by na niój oparty, zasiąść i spełnienia missyi Em igra­
cyjnej rozpocząć nie mógł. W tedy w ypadnie p ra ­
cować , u lepszać, dążyć do doskonałości, ale to 
zapowiedzenie mozołów w  przyszłości nie powinno 
nikogo przerażać—  tym trybem  postępuje cała ludz­
kość. Gmina H avre silna swojeini dobre'mi in ten- 
cyami ma czas projekt swój rozważać , niech w  ciszy 
pracuje , widoki swoje rozjaśnia , użyteczne myśli 
troskliwie zbiera -— nie będą one straconem i; niech 
m ianowicie oceni w szechstronnie użyteczność p ro­
ponowanego Zboru ; środek ten do ostatecznego uor- 
ganizowania Em igracyi nie jednakow o wszystkim 
przypada do gustu i nad nim podobno przedewszy- 
stkiem  żwawą dyskussyą wytrzymać m usi.

PllZEZOR DZIENNIKÓW.
Gazeta Lipska zamieszcza list z dnia 3 Czerwca r. 

b. z B erlina w treści następującej :
N iedaw nem i czasy przybyło tutaj w ielu Rossyan, 

którzy opow iadają o ostatnich w ypadkach w Czer- 
kassyi i o w ypraw ie do Chiwy.
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W aleczni G órale w ykonali plan kam panii w łaści­
wy im ty lko, przez k tóry  Rossya poniosła straty  w iel­
kie. Dowodzą niem i Anglicy a w łaściw iej mówiąc 
Officerowie Polscy , którzy oprócz obznajmiania ich 
z sztuką w ojskow ą, w pajają nadto  w  nich swoją 
nienaw iść przeciw  Rossyi. Założyli im  także fa ­
brykę broni i prochu.

W ejście Rossyan do C hiw y, o k tórem  daw niej 
doniosły dzienniki Angielskie zupełną jest bajką.

Rossyanie znowu ponieśli now e straty . Forteca 
Abwsion w ew nętrzna, k tó rą  uważano za niezdobytą, 
i k tóra była bronioną przez liczny garnizon , została 
wzięta przez Czerkiessów. F orteca t a , zdawała się 
bydź schronieniem  tak  ppw nem , że znaczna liczba 
familii Rossyjskich zamieszkała ją  od kilku  l a t , bez 
najm niejszej obawy. K iedy oblegający weszli w e­
w nątrz fo rtecy , byli tyle rozjątrzeni oporem  garni­
zonu, że wyjąwszy 83Ś kobiet i dzieci, reszta została 
w  pień w yciętą.

Nądewszystko przy wzięciu fortecy Sziapia rzeź 
byłą najokropniejsza, gdzie znajdowało się 2 , 100 
Rossyan, Czerkiessy w  7 ,0 0 0  zgromadzeni w  sąsię- 
dnim  lesie, dla ułożenia planu a ttak u , zostawili tam ­
że swą broń p a ln ą , i uderzyli szturm  na broń sie­
czną a w kilka m inut oblegający znaleźli się panam i 
w ałów . Załoga cofnęła się w śród m iasta broniąc się 
z praw dziw ą rozpaczą. W  tem samem momencie 
m agazyn prochow y wysadzony w  powietrze zadał 
klęskę znacznej części potykającydh się z obu stron. 
Czerkiessy stracili 800 lu d z i, Rossyanie cztery lub 
pięć razy tyle.

Ostatnia forteca k tórą Czerkiessy opanowali jest 
Mazguza. Garnizon je j sk ładał się z 600 ludzi, k tó ­
rzy zdali się na łaskę.

NEKROLOG.

r.
Febronia Szołajska, urodziła się 1801, 3 Czerwca na Ukrainie yy Szer- 

sznicach z rodziców bogatych. Otrzymała wychowanie domowe , 
w kole rodzeństwa i kilkorga innych dzieci , którym , równie jak dzie­
ciom własnym , rodzice jej dobrze dostatków swych używająćy , pie- 
czołowistości nieodmawiali. Prowadzona bogobojnóm wychowaniem, 
obdarzona od losu wszystkim co panienkę na swiecie zalecać może , 
skłonna do zacnych uniesień, rychło w stan małżeński weszła , poślu­
biając w czternastym roku życia swego Michała Moszczyńskiego* Milio­
nowa fortuna ułatwiała spędzać wesoło młodociane lala tak w kraju jak 
za granicą gdy Wiedeń odwiedziła. Nie były one bez pożytku na przy­
szłość, kiedy pozabierane wówczas znajomos'ci mogły służyć % czasem 
do przełamywania przeciwności zmiennej doli. Wszakże rozrywki nie- 
przeszkadzały dopełniać obowiązków matki , oraz w każdem wydarze­
niu oddawać posługę ludzkości. Rozsiawszy się fc-męźem Moszczyńskim , 
gdy w i825 szła drugim małżeństwem za Wincentego Tyszkiewicza , 
wydzieliła na czworo dzieci z pierwszego małżeństwa1, milion ze swej 
fortuny, zatrzymując ciągle przy sobie pod swą macierzyńską pieczoło­
witością , obie córki , aż do lat w których prawo ? pod opieki wyzwala 

i nie rozłączyła się z córkami aż w roku 1889.
Czuła matka dla coraz liczniejszych dzieci Febronia Tyszkiewiczowa , 

coraz więcej poczęła zwracać baczność na ludzkość. Wspieranie bió- 
dnych , doglądanie chorych , niesienie im , z dziwną w Bogu ufnością , 
pomocy, czyniło jej starania po Ukrainie głośnómi. Przebywając w Krzy­
wym jeziorze, tamże szkołę dla wieśniaków założyła ; w domu, uboż­
szym panienkom staranne wychowanie dawała, opatrując posagiem, 
mogącym ich los zapewniać. Odgłos o rewolucyi w Warszawie , rozo­
gnił w niej czynność Polki. Koło towarzyskie w jej domu przybrało 
barwę 4o powstania przygotowawczą , tym więcej że wiedziała jak głosy 
obywatelstwa powólywułyjej męża , który rzeczywiście był wybrany nu 
naczelnika. Nie jeden z oziębłych w gościnę przybywający opuszczał 
Krzywe jezioi*Q z mócnem postanowieniem poświęcenia się Ojczyźnie.

Upadek powstania Ukraińskiego , a w skutek tego powięzienie i prz»- 
ś'ado\vanie płci obojej , otworzyły Febronii Tyszkieyyięzowej pole do 
nadzwyczajnych zabiegów w ratowaniu i wyzwalaniu więzionych. L i­
cząc o a respekt jaki jeszcze dla niej, jako dla bratowej w funkcyi bę­
dącego Marszalka guberskiego , władze Rossyjskie zachowywały , nie 
zrażała się ani odległością miejsca , ani trudnościami , ani niebezpie­
czeństwem. W  niedostatku pojazdu , na lichym wózeczku i piechotą 
docierała do miejsca. Z dziwną przemawiając śmiałością, zdołała w Li- 
tyuie wyjednać uwolnienie Moszczyńskiego i dwóch innych1. Chcąc nieść 
pociechę więzionej i katowanej za syna powstańca, nieznanej sobie Po* 
dlewakiej, udaje się do Więzienia , a nie bacząc na wypadek , zapewnia 
Wartę że ma pozwolenie widzenia się z więzioną. Uwierzyła struż i pu­
szcza ; odwiedziwszy tym sposobem Podlewską , dokażała że i proces 
przyśpieszony , i jak można było , dobry wziął obrót. Z ciągłych tru­
dów » wątlały już siły Tyszkiewiczowęj i słabość ogarnęła , gdy rozkaz 
zabierania synów powstańskich, naraził bezpośrednio ją samą na ostalirie 
niebezpieczeństwo. Cienie lasów i przywiązanie ludif wiejskieeo , yatbwa- 
lo matce małego synka , którego potom we Lwowie ojcu oddać zdołała.

Po zupelnem rewolucyi upadku , Wincenty Tyszkiewicz znajdował 
się w Dreźnie. Niestrudzone starania żony w Wiedniu , wyjednały mu 
pobyt w Galicyi do której wstęp od lat kilku mu był wzbroniony. Jak­
kolwiek pragnęła cieszyć się spokojnym małżeńskim pożyciem , nie wy­
nurzyła najmniejszego utyskiwania , gdy takowe na nowo narażone zo­
stało przez udział jej męża w wyprawie Zaliwskiego , w skutek czego 
nastało roku i 833, uwięzienie jego i rozkaz udania się do Ameryki. 
Mogła Tyszkiewiczowa wrócić do dóbr swoich , albo puścić się na tu­
łaczkę z mężem. Bez wahania się obrała to drugie, i urządziwszy na 
prędce jak było można , już tylu zdarzeniami nadwerężone mienie, 
z córkami starszemi i dziećmi, które na świat przychodziły , puściła się 
w podróż , w towarzystwie męża, z którym zdołali się zatrzymać i za- 
mięszkać w Belgji.

Nic dziwnego że niejeden z rodaków Tułaczy , znajdował w jej ustron­
nym erpigrapyjnyną pobycie , góścjnność, pomoc , przytułek : ale jej 
sama dusza szukała na miejscu biednych i cierpiących krajowców Bel­
gów. Widzieliśmy tych , co opuszczeni od własnych ziomków i kre­
wnych , znaleźli nader skuteczny w swóm położeniu zasiłek. Miano­
wicie na w s i, rzetelną dla niej było pociechą , biegać, opatrywać ranę 
jakiemu okaleczałemu rolnikowi, być mu w potrzebie radą i pomocą. 
Wieśniacy blizko Namur w okolicy Suarlez , gdzie lat parę przemięszki- 
wała , poczytywali ją  za panią niesłychanie bogatą, bo drzwi jój domu 
były dla nich otwarte , nie mieli potrzeby ni dzwonić, ani dłngo pukać. 
Bogaci zaś sąsiedzi gorszyli się takim Polki poufaniem się z ludem i 
niektórzy głośno i z niechęcią swe oburzenie wynurzali.

Pewnie że nawykła w młodych leciech , cieszyć się dostatkami, mo­
gła się spodziewać że nieba dozwolą użyć na tułaczce narodowej w krai­
nie od Ojczyzny odległej , dochodów dość znacznych które jeszcze 
pozostawały. Ale doznała wkrótce że przeciwna dola , jak nie przestaje 
prześladować sprawy Polskiój , tak i pojedyncze familie ściga. Nieobe­
cność jej w kraju, narażała fortunę na coraz nowe ubytki : uczuła że 
jedynie oszczędność domowa może licznej familii utrzymanie i przy­
szłość zapewnić. A niejeden zdziwiony był ujrzawszy zblizka , panią 
dostatków wielkich , jak odgłos roznosił, krzątającą się osobiście jak 
skrzętna w najdrobniejszych szczegółach gospodyni , około utrzymania 
kilkunastu osób podrastającej familii i domowników. Pogoda i cisza 
umysłu objawiały zdanie się na wolą Bożą , wzmocnione uczuciem re- 
ligijnóm które nie przestawało oąładzać wszelkie tro sk ik ło p o ty  i nie­
zmordowane trudy. Gdy w 1838 nadeszła wiadomość o stracie wielkich 
kapitałów przez upadek fortuny Moszczyńskiego , wiadomość zapowia­
dająca niezmierny ubytek dochodu utrzymującego jej dom, z czułośei 
podała się .płaczowi* Po niejakim czasie otoczywszy się dziećmi , prze­
mówiła tćmi słowy : « Nie obaczycie więcej łzy w oku matki za straconym 
majątkiem ; Bóg to zrządził, Bóg dotknął matkę dla nauki waszej, 
abyście nie szukały szczęścia w majątku; może wam jeszcze pozostanie ja­
ka fortuna , ale pomniejcie , aby szczęściem waszem stało się ukształcenie 
serca i umysłu. » Jeżeli dzieci to upomnienie matki głęboko|w pamięci za­
chowują i w biegu życia swego doń się zastosują , będzie można powie­
dzieć, że nieba chciały uwieńczyć jej troskliwość w zostawieniu godnych 
dla Polski synów i córek.

Żywy temperament, czuły na mocne wrażenia , kierowany rozwagą 
i męztwem nie znękał sił moralnych duszy , alo nadwerężał siły fizy­

czne. Sztuka lekarska , nie mogła ani dosyć odgadnąć , ani zapobiedz , 
a tem mniej uleczyć wycieńczenie serca , które naostalek wodą zalane 
zostało. Niespodzianie zaskoczyła okrutna chwila, która na dniu »5 
Maja 1840 w Namur , rozłączyła Febronią z tym światem , z familią i 
przyjaciółmi. Zbiegli do Namur rodacy oddali pogrzebową posługę mat­
ce , z dwu małżeństw ośmiorga dzieci. Wincenty Budzyński w języku 
francuskim przemówi}, Na pogrzebie było niemało wieśniaków z pod 
Suarlez jej dawnych sąsiadów , u których czułą pamięć zostawiła; Znaj­
dujący Się w Bełgium Polacy ceniąc zalety i cnoty Polki , wznieśli skro­
mny nad grobem pomnik z napisem , w którym krajowiec lub podróżny 
wyczytuje wyraz wspólnej Tułactwa niedoli,.

U.

Na dniu 17 Kwietnia b. r. zszedł z tego świata Ziomek Terlecki Jan 
Podpułkownik , ozdobiony krzyżem złotym , po długich para litycznych 
l apoplęk tycznych ciężkich cierpieniach. Przebywał on ciągła w Ba- 
gneres , a umarł w Tarbcs w szpitalu miejskim. Waleczny tę a i pełen 
cnót patryotycznych Ziomek , służył w Legionach , a w ostatniej woj­
nie W korpusie Jenerała Dwernickiego. Nie myślął ciągle;jak tylko o Oj­
czyźnie, w tęsknocie po której równie ja k i ty celu bycia jej użytecznym, 
bawił się tłumaczeniem życia Napoleona , Alexandra W . , i porówna­
niem ich, wywodząc z tego zasady filozoficzne , moralne i polityczne 
zastosowane do Polski. Dzieło to daleko dość doprowadzone\  słabość 
jego zdrowia a nareszcie śmierć, nie dozwoliły mu doprowadzić d’» 
skutku.

ZAWIADOMIENIA.

Jgnacy K issw aradyn były urzędnik przed rew u- 
lucyą przy adm inistracyi d róg i m ostów w Terespo­
lu pod Brześciem Litew skim , w  rew olucyi służący 
w  Złotej C h o rąg w i, raczy się zgłosić w  swym wła* 
snym interesie do Hippolita M ułkowskiego w  L il le , 
przy ulicy de la Corhkdie N° 18 zamieszkałego.

Jan  Ogrodziński zgłosi się do Stanisława-Hippoli- 
ta  W alchnow skiego dla odebrania papierów  , mię- 
Szkającego w Rotille sur la Moselle w  D e p a r t a m e n c ie  

Meurthe.
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W 8RDXEI.Lt DMA 10 MPCA 1840 ROKU. W  DRUKARNI V - J .  YOGLET,  PRZY ULICY l ’e»PER E U R , N° 20.


